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  Nawet jeśli zamknąłeś ten rozdział, wciąż jesteś moją anomalią.


  Whitney G. „Turbulencja”


  Dla cioci Kingi


  Prolog


  12 lat wcześniej


  Letti


  Serce waliło mi jak młotem, byłam pewna, że za chwilę wyskoczy zpiersi. Płuca paliły żywym ogniem, łaknąc powietrza, którego nagle wydawało się zbyt mało. Nogi omdlewały, błagając ochociaż chwilę odpoczynku, lecz ja nie mogłam się zatrzymać nawet na moment. Nie, gdy wiedziałam, że oni byli okrok za mną. Nie, kiedy wciąż ich słyszałam, czułam ich pełne wściekłości oddechy na karku.


  – Zatrzymaj się, Gianno!– krzyknął ten, którego wtym momencie nienawidziłam najbardziej, ijednocześnie to właśnie jego najbardziej się bałam.


  Bo dzisiaj dowiedziałam się, do czego tak naprawdę był zdolny.


  – To mój teren, tutaj nie jesteś wstanie uciec!– ciągnął.


  Zawsze tak gadał. Sukinsyn. Już ja znałam te metody. Zbyt wiele razy byłam pionkiem wjego grach, by nie zdołać przejrzeć ich na wylot. Całe moje życie okazało się jego cholerną grą. Nigdy więcej.


  Nie zatrzymywałam się. Biegłam. Przynajmniej tę jedną rzecz zrobił dobrze– nauczył mnie bycia wytrwałą zarówno fizycznie, jak ipsychicznie. Musiałam znaleźć wsobie siłę, by przetrwać ucieczkę iwyrwać się ztego piekła.


  Uciekaj, uciekaj, uciekaj– nakazałam sobie, powtarzając jednocześnie nazwisko, które usłyszałam. Musiałam je zapamiętać. Musiałam je podać, by ktoś znalazł tych ludzi. Oni pomogą mi wrócić do domu… gdziekolwiek się znajdował. Przez lata sądziłam, że moim domem było miejsce, które właśnie zostawiałam za sobą. Okazało się, iż każda rzecz, którą uznałam za prawdę, była perfidnym kłamstwem, wymyślonym na potrzeby szaleńca.


  Dobiegłam już niemal do ogrodzenia. Wiedziałam, że jest wnim dziura, sama ją zrobiłam, gdy pewnej nocy musiałam, po prostu musiałam znaleźć się poza granicami posesji. Od tamtej pory stała się moją drogą ucieczki. Oby teraz również spełniła swoje zadanie.


  Dopadłam otworu izaczęłam się przez niego przeciskać. Wiedziałam, że oni nie dadzą rady. Byli zbyt postawni.


  Gdy tylko znalazłam się po drugiej stronie ogrodzenia, poczułam, jak moje ciało przepełnia ulga, lecz na razie nie mogłam sobie na nią pozwolić. To wciąż nie był koniec. Nadal mogli mnie dopaść.


  Zastanawiałam się, czy gonili mnie dlatego, bo chcieli, bym się zatrzymała, czy zależało im na dysku, który zabrałam. Znając tego drania, mogę przypuszczać, że chodziło odysk. Ja nic nie znaczyłam. Wiedział, że jeśli zniknę wraz ztymi plikami, policja zapuka do jego drzwi szybciej, niż zdąży się stąd wynieść.


  I dobrze. Najwyższy czas, by to on dowiedział się, czym jest prawdziwy strach.


  – Gianno, przyrzekam ci, że pożałujesz, jeśli zrobisz jeszcze jeden krok!– warknął Conti, docierając do płotu. Nie mógł przez niego przejść, ale widziałam, jak dał znak swoim ludziom, każąc im biec do bramy. Dla mnie zaś było to ostrzeżenie.


  Musiałam ruszać dalej.


  Nie zwracając uwagi na człowieka, którego przez czternaście lat uważałam za ojca, nie słuchając, jak wykrzykuje imię, które mi nadał, odbiegłam wstronę autostrady. Łapanie wtej chwili stopa nie było zbyt rozsądne, ale wszystko uważałam za lepsze niż pozostanie tutaj.


  Kontynuowałam bieg, gdy nagle coś przeszyło moją łopatkę. Krzyknęłam zbólu, padając na kolana. Oddech zaczął rwać się jeszcze bardziej, lecz wiedziałam, że nie mogę się zatrzymać. Ból był jedynie kolejną niedogodnością. Pokonałam go już nieraz, więc pokonam znowu.


  Podniosłam się, nie zważając na ranę postrzałową, na krew płynącą mi po plecach.


  Musiałam uciekać. Musiałam zostawić Giannę Conti daleko za sobą, apowitać nową osobę. Osobę, którą naprawdę byłam, chociaż nie miałam oniej zielonego pojęcia.


  Biegłam, by móc dowiedzieć się, kim jest Letticia Castelli.


  ***


  12 lat wcześniej


  Matteo


  – Co ty, kurwa, robisz?– warknął Giuseppe, szarpiąc Lucię za ramię.– Dlaczego nie wyjdziesz na dwór? Który pieprzony dzieciak spędza wakacje na grze wszachy?


  Lucia jeszcze mocniej pochyliła głowę, uciekając przed morderczym wzrokiem naszego opiekuna. To był jedyny widoczny objaw strachu. To wkurzyło Giuseppe jeszcze bardziej. Lubił strach, agdy Lucia go nie okazywała, drażniło go to. Delikatnie mówiąc.


  – Zostaw ją– powiedziałem.– Jest grzeczna, wniczym ci nie przeszkadza.


  Giuseppe przeniósł wzrok na mnie. Nie podobało mu się, gdy znim dyskutowałem. Cóż, zasadniczo nic, co robiło którekolwiek znaszej trójki, nigdy mu się nie podobało. Wolałem jednak, by złościł się na mnie niż na Lucię. Ona była wyjątkowa ibardzo delikatna. Zdolna, lecz inna niż jej rówieśnicy. Dla mnie to żaden problem, lecz dla każdej rodziny zastępczej, do której trafialiśmy, jak się okazało– wręcz przeciwnie. Nie mogli znieść jej zachowania, innego niż ureszty dzieci. Chętnie ją ztego powodu karali, tak jak miał ochotę uczynić to teraz Giuseppe. Dlatego musiałem robić gorsze rzeczy, by zwrócić na siebie ich uwagę. Gdy broiłem, to mnie się obrywało, nie jej.


  – Przeszkadza mi to, że mam pod moim dachem cholerną debilkę– odparł gniewnie, pryskając dookoła śliną.


  – Jesteś pewien, że to nie ty jesteś debilem, skoro dziewięciolatka jest lepsza wszachy od ciebie?– zadrwiłem zniego.


  Podziałało. Rzucił się na mnie jak rozwścieczony byk na czerwoną płachtę. Gdy zrobił to mój pierwszy opiekun, dostałem niezły wpierdol, ale wówczas byłem chuderlawym dziesięciolatkiem. Jako szesnastolatek spędzałem wiele czasu na treningach, właśnie po to– by umieć się bronić przed takimi draniami. Walczyłem zGiuseppe, jednak koniec końców itak pozwoliłem, by mnie uderzył– jak zawsze. Musiał komuś wlać, więc lepiej, żebym był to ja, nie Lucia czy Cesare.


  – Wszyscy jesteście popierdoleni– prychnął isplunął mi pod nogi, gdy kuliłem się na ziemi, próbując się podnieść po ciosie wżołądek.


  Kiedy wyszedł, wstałem ztrudem ioparłem się obrudną kanapę. Do środka akurat wkroczył Cesare. Na ogół był tym mądrzejszym. Znikał na długie godziny, brał udział wwielu zajęciach sportowych, by nie przebywać wtym domu częściej, niż to konieczne. Też chciałbym móc to zrobić. Lucia była jednak za mała, by zrozumieć taki sposób życia, anie mogłem pozwolić, by zostawała ztym chorym pojebem sama.


  – Stary, znowu?– jęknął Cesare, łapiąc jakąś ścierkę ipodając mi ją, bym otarł krwawiącą wargę. Cud, że jeszcze nie umarłem zpowodu jakiegoś zakażenia przez opatrywanie ran takim syfem.– Przestań prowokować tego drania.


  Nie chciałem, by mój brat obrywał. Czasem jednak nie potrafiłem nie mieć mu za złe tego, że nigdy nie wstawiał się za naszą siostrą.


  – Muszę– powiedziałem krótko ipodszedłem do Lucii. Siedziała na stołku przy krzywym stoliku irozgrywała sama ze sobą partię szachów, które zdobyłem dla niej wjakimś głupim zakładzie. Wiedziałem, że je lubi.– Wporządku, maleńka? Chcesz, żebym zagrał ztobą?


  – Jeśli chcesz– odparła obojętnie.


  Wiedziałem, że to nie jest normalne. Jej zachowanie. Pewnie dałoby się to jakoś zdiagnozować, lecz nasi opiekunowie prędzej nas zarżną, niż otoczą opieką medyczną. Obiecałem sobie, że gdy tylko wyrwiemy się zsystemu, zapewnię mojej siostrze życie, na jakie zasługiwała. Jej iCesare, nawet jeśli czasem był cholernym draniem, który niewiele rozumiał.


  Musieliśmy się tylko stąd wyrwać.


  Rozdział 1


  3 lata wcześniej


  Letti


  Kiedy po raz pierwszy usłyszałam oMatteo Cardone, nie sądziłam, że ten dzień odmieni całe moje życie. Myślałam, że to tylko kolejna misja, którą zlecił mi mój ojciec. Robiłam dla niego podobne rzeczy od dawna, więc dlaczego tym razem miałoby być inaczej? Przeznaczenie? Ślepy los? Nie byłam pewna. Po tylu latach nie miałam już pojęcia, wco wierzyć. Czy to, co przytrafiało się ludziom, miało jakiś wyższy sens? Amoże okazywało się jedynie zbiorem przypadków? Wpewnym momencie swojego życia stwierdziłam, że chrzanić to. Co ma się dziać, niech się dzieje, nieważne, czy jest to przypadek, czy coś zgóry zaplanowanego.


  Gdy poznałam Matteo, dotarło do mnie, że wtej historii nic nie może być przypadkiem. Późniejsze wydarzenia zudziałem Chiary Gottardi tylko mnie wtym utwierdziły. Dwoje ludzi nie może połączyć taka historia, jeśli nie są sobie przeznaczeni.


  Nie byłam kimś, kto lubił się nad sobą użalać. Co się stało, to się nie odstanie iwolałam skupić się na konkretnym działaniu niż na ciągłym męczeniu kwestii, że mogłoby mi być lepiej. Czasem jednak nachodziły mnie bardzo egoistyczne myśli. Dlaczego musiało paść akurat na mnie? Wtedy zaczynałam wierzyć, że może los chciał mi wynagrodzić kiepską przeszłość przyszłością uboku Matteo. Dopiero później pojęłam, że jeśli rzeczywiście tak było, ktoś tam na górze chciał mi raczej znowu dokopać, anie pomóc się podnieść. Jeśli taki był boży plan, to cóż… trochę zawiodłam. Bo nigdy nie żałowałam tego, co zaszło między nami. Nigdy nie żałowałam, że Matteo pojawił się na mojej drodze.


  Ale zacznijmy od początku…


  ***


  – Moi ludzie wiele razy go zatrzymywali, ale nigdy nie mieli dość dowodów, by go aresztować– wyjaśnił ojciec, pokazując mi papiery zgromadzone przez jego podwładnych.– Nie wiem, dla kogo pracuje, może jest wolnym strzelcem, ale nie da się złapać go za rękę bez podstępu.


  – Wygląda na to, że zna się na rzeczy– mruknęłam.


  To nie była pierwsza misja, wktórej brałam udział. Wiedziałam, co robić ibyłam całkiem dobrze obeznana zpolicyjnymi kartotekami. Ojca niezbyt to cieszyło, ale odnosił ztego korzyści, więc łatwo było go przekonać. Matka szalała iwpewnym momencie przestaliśmy jej wogóle otym mówić, bojąc się ojej zdrowie psychiczne. Dla mnie to jednak okazało się idealną terapią. Lepszą niż przesiadywanie wdusznych gabinetach psychologów, którzy sądzili, że wszystko można wyczytać zksiążek. Wolałam działanie wterenie. Już jako siedemnastolatka pomogłam usadzić jednego znajgroźniejszych przestępców we Włoszech. Marny przemytnik nie był dla mnie zbyt wielkim wyzwaniem.


  – Tutaj masz wszystkie informacje onim, jakie udało mi się zgromadzić– powiedział tata.– Zapoznaj się znimi idziałaj po swojemu. Zdobądź dowody na to, że przemyca te samochody do Katanii, ijeśli się uda, dowiedz się, po co to robi lub dla kogo. No, poza oczywistym faktem, że pewnie chce zarobić.


  – Jasna sprawa– odparłam.


  Kiedyś ojciec próbował narzucać mi sposób działania. Ja jednak wiedziałam odraniach takich jak ten dość, by samej poradzić sobie idealnie. Po tym, jak złapałam dla niego człowieka, który uciekał im przez niemal pięć lat, przestał się wtrącać ipozwolił mi realizować plan na własną rękę.


  – Dokumenty.– Tata położył na blacie kopertę zfałszywym dowodem iprawem jazdy.– Imię jak zwykle zostaje, zmieniliśmy jedynie nazwisko. Gdyby ktoś cię sprawdził, masz wyrobioną piękną historię, szczegóły znajdziesz wteczce. Załatwiłem ci też zastępcze mieszkanie. Wszystko jak trzeba.


  – Świetnie.– Przejęłam papiery dotyczące zarówno mojej fałszywej tożsamości, jak ite zawierające informacje oMatteo Cardone.– Zadzwonię, jak czegoś się dowiem.


  Gdy prowadziłam śledztwo, rzadko kontaktowałam się zojcem osobiście– na wypadek, gdyby ktoś mnie śledził. Dobrze, że przynajmniej nie musiałam całkowicie rezygnować na ten czas zpracy, tylko mogłam wykonywać ją zdomu. Chiara ijej babcia chyba dostałyby szału, gdybym ciągle prosiła ourlop, aja nie chciałam stracić roboty wredakcji Gottardich. Była to najlepsza fucha, jaką miałam.


  – Uważaj na siebie, Letticio– poprosił zwestchnieniem tata.– Nie chcę, by cokolwiek ci się stało.


  Spojrzałam na niego zdelikatnym uśmiechem. Mimo że był dopiero po pięćdziesiątce, twarz miał pooraną zmarszczkami, aczerń włosów została całkowicie pochłonięta przez siwiznę. Brązowe oczy, które po nim odziedziczyłam, otoczone były kurzymi łapkami. Jedynie krzepkość ojca pozostawała bez zmian. Potrafiłby gonić przestępcę przez wiele kilometrów inawet się przy tym nie zmęczyć.


  Wiedziałam, że moje dzieciństwo odbiło się na nim imatce równie koszmarnie jak na mnie samej, choć zinnych powodów. Mimo to ojciec zawsze lepiej rozumiał moją chęć łapania przestępców niż mama, która najchętniej wysłałaby mnie do jakiejś nudnej pracy za biurkiem. Cóż, teoretycznie pracowałam za biurkiem. Wpraktyce wyglądało to jednak trochę inaczej. Nigdy nie ciągnęło mnie do bycia gliną. Dziennikarstwo okazało się czymś, co kochałam inie byłam gotowa ztego zrezygnować, ale bawienie się od czasu do czasu wdetektywa dobrze działało na umysł.


  – Dam radę– zapewniłam go.


  – Wiem.– Uśmiechnął się zdumą ipocałował mnie wczoło.


  Wyszłam zdomu, uznając, że lepiej nie czekać na mamę, która lada moment miała wrócić zpracy. Nie obyłoby się wówczas bez kłótni, aja nie miałam na nią czasu. Musiałam skupić się na najnowszym zadaniu.


  ***


  – Zamorduję cię kiedyś– stwierdziła Chiara, gdy powiedziałam, że przez następne kilka tygodni muszę pracować zdomu, ponieważ mam udawać zapaloną fotografkę, anie dziennikarkę. Cóż, groźby śmierci wjej ustach nie były już niczym dziwnym.


  – Jeśli mi się uda, będziemy miały niezły temat– zauważyłam.


  Z Chiarą Gottardi przyjaźniłyśmy się, odkąd poznałyśmy się na studiach. Ja byłam wówczas na czwartym roku, ona na drugim. Odbywałam staż wredakcji jej babci, gdzie później obydwie zaczęłyśmy pracować. Ludzie często się dziwili, że potrafimy się ze sobą przyjaźnić. Miałyśmy zbyt podobne charaktery, co wnaszym przypadku oznaczało, że po prostu bywałyśmy bardzo… bezpośrednie, delikatnie rzecz ujmując. Chiara była jedną zniewielu osób, którym naprawdę mogłam zaufać iczułam się przy niej swobodnie. Wiedziała, że czasem prowadzę śledztwa dla ojca, przy jakichś mniej inwazyjnych nawet mi pomagała, apóźniej wykorzystywałyśmy to wpracy. Nie miała jednak pojęcia oniczym więcej, aja nie potrafiłam jej powiedzieć. Nie dlatego, że jej nie ufałam. Po prostu nie mogłabym znieść tego, jak po wszystkim inaczej by na mnie patrzyła. Poza tym jej życie było wystarczająco skomplikowane ibez moich dramatów zprzeszłości. Gianna Conti umarła dawno temu. Nie było sensu do niej wracać.


  – Co nie zmienia faktu, że mnie wkurzasz– prychnęła Chiara.


  – Zły dzień?– domyśliłam się.


  – Niby czemu?– warknęła.


  Wiedziałam czemu. Znów ukazał się artykuł ojej byłym ijego cudnej nowej dziewczynie. Reese zostawił Chiarę kilka miesięcy wcześniej, by robić karierę wStanach, aona wciąż była na niego wściekła. Nie mogłam jej za to winić. Facet naprawdę aż się prosił, żeby skopać mu tyłek. Kto zrywa zdziewczyną poprzez durny liścik? Może moje doświadczania ze związkami nie były takie, jakie powinny udwudziestosześcioletniej kobiety, ale nawet ja wiedziałam, że dwuletniej relacji nie kończy się wtak chamski sposób.


  – Tak tylko pytam– odparłam luźno.– Słuchaj, dam znać, jak będę miała coś ciekawego, okej? Na razie jak zwykle muszę się odciąć, ale do końca tygodnia wyślę twojej babci moje propozycje na ten miesiąc.


  Grazziella Gottardi była dla mnie niemal jak rodzona babcia. Tak, była również moją szefową, ale uniej każdy czuł się jak wdomu. Wszyscy pracownicy stawali się rodziną, aponieważ ja przyjaźniłam się zjej wnuczką ijakimś cudem zyskałam aprobatę tej dobrej kobiety, to traktowała mnie jeszcze przyjaźniej– co oczywiście wcale nie znaczyło, że mogłam się obijać. Nawet Chiara musiała się nieźle wykazać, aby pracować wrodzinnym biznesie. Miałam nadzieję, że uda mi się namówić ojca, by dał naszej redakcji wyłączności na opisanie sprawy, którą miałam się zająć. Jeśli się nie myliłam, ten przemytnik może się okazać całkiem ciekawy.


  – Powiedziała, że masz na siebie uważać– rzekła Chiara. Grazzia wiedziała tylko, że pomagam ojcu wpracy, nie była świadoma tego, co robię dokładnie, lecz zdziwiłabym się, gdyby taka mądra kobieta nie domyślała się paru rzeczy.


  – Jak zawsze– zapewniłam.


  – Odezwij się, jak będziesz mogła.


  – O, to słodkie, czyżbyś się omnie martwiła?– zadrwiłam.


  – Nigdy– prychnęła Chiara.


  Cała ona.


  – Muszę kończyć, mam trochę roboty– westchnęłam.– Zadzwonię.


  – Powodzenia.


  – Na razie.


  Rozłączywszy się, odłożyłam komórkę na stolik przy kanapie iwzięłam się do przeglądania teczek dotyczących Cardone’a.


  Najstarszy ztrójki rodzeństwa, od dziewiątego roku życia wychowywany wrodzinach zastępczych. Brak informacji obiologicznych rodzicach. Nikt nie wiedział, co działo się znim od siedemnastego do dwudziestego roku życia, kiedy to został opiekunem prawnym trzynastoletniej wówczas siostry. Pracował na czarno wjakimś warsztacie, apóźniej założył własny klub nocny. Miał mieszkanie na obrzeżach miasta. Nie byłam gliną, jednak nawet ja widziałam, że coś tu nie gra. Wyrzutek społeczny nagle ma kasy jak lodu? To jasne, że musiał się wmieszać wjakieś nielegalne interesy. Ciekawa byłam, czy klub był jedynie przykrywką, czy facet po prostu lubił udawać, że robi coś legalnego.


  Cóż, zdrugiej strony, jeśli miałabym na kimś skupić uwagę, tą osobą byłby raczej jego brat. Według danych przez ostatnie kilka lat co chwilę był aresztowany. Zbyt szybka jazda, podejrzenie nielegalnych wyścigów, hazard, seks znieletnimi… Jakim cudem ten gość wogóle znajdował się na wolności? Nigdy nie postawiono mu żadnych zarzutów, ajednak to jego brata miałam szpiegować… Ciekawe.


  O siostrze, Lucii, było niewiele. Mieszkała zMatteo, kilka lat temu zdiagnozowano uniej zespół Aspergera. Uczyła się wszkole specjalnej, teraz miała zacząć studia. Kolejna podejrzana rzecz. Jakim cudem oni mieli na to wszystko pieniądze? Prywatna szkoła, opieka medyczna… To nie były jakieś tam grosze, chociaż przynajmniej robili ztą kasą coś dobrego. Żywiłam nadzieję, że dziewczyna nie ucierpi, gdy jej brat zostanie aresztowany, bo nie miałam wątpliwości, że tak się właśnie stanie. Cokolwiek ukrywał Matteo Cardone, już niedługo miało to przestać być tajemnicą.


  ***


  Spędziłam wklubach nocnych zbyt wiele czasu. Widziałam zdecydowanie zbyt wiele pieprzących się par, zbyt wielu mężczyzn poniżających kobiety. Pobiłam zbyt wielu pijanych dupków, którzy mieli chęć, by uprawiać seks znieletnią dziewczyną. Dlatego wyjście do klubu braci Cardone niezbyt mnie cieszyło, jednak wiedziałam, że to najprostszy sposób na zbliżenie się do nich. Spędziłam wiele godzin nad aktami Matteo, ale miałam świadomość, że najlepiej poznam go, rozmawiając znim. Gdyby suche fakty wystarczyły, by go aresztować, ojciec nie miałby ztym problemu. Tu potrzeba było podstępu. Musiałam się zbliżyć do mężczyzny, ażeby to zrobić, trzeba było wniknąć wjego środowisko. Nawet jeśli niezbyt mi się to podobało.


  Klub był jednym ztych bardziej popularnych, więc wsobotni wieczór kolejka do wejścia była naprawdę imponująca. Dałam włapę ochroniarzowi, żeby przymknął na nią oko. Podziałało. Jak zawsze. Łapówki to drugi najbardziej pewny chwyt, zaraz po wciskaniu facetom biustu woczy. Kiedyś gardziłam tym trikiem, ale Chiara pokazała mi, jak wiele władzy mogę zyskać, wykorzystując własny wygląd. Dzięki niej zrozumiałam, że nie jest to upokarzające dla mnie, lecz dla tych idiotów, którzy myślą tylko dolnymi partiami ciała. Coś czułam, że dzisiaj bardzo mi się przyda ta jej lekcja.


  Wszedłszy do klubu, od razu się zorientowałam, że bardzo się różni od tych, wktórych przebywałam kiedyś. Było tłoczno, ludzie tańczyli, pili, na scenie kobiety odstawiały show, ale wtym wszystkim był jakiś… artyzm. Żadnych pieprzących się po kątach par. Jasne, tańce wyglądały namiętnie, ale na granicy dobrego smaku. Tancerki na scenie były zaś ubrane– może iskąpo, lecz miały coś na sobie, aich taniec przypominał bardziej akrobacje niż striptiz. Musiałam przyznać, że byłam mile zaskoczona, nie oznaczało to jednak, że zaczęłam czuć się komfortowo.


  Podeszłam do baru izamówiłam drinka. Miałam mocną głowę, więc nie bałam się, że alkohol przyćmi moją ocenę sytuacji, ale itak wiedziałam, że nie powinnam pić więcej niż trzy. Zawsze lepiej zachować ostrożność. Usiadłam przy kontuarze, ignorując ludzi, którzy tłoczyli się przy pozostałych dwóch barmanach. Uważnie obserwowałam pomieszczenie, próbując odnaleźć wzrokiem mężczyznę zpolicyjnych zdjęć, lecz na razie szczęście się do mnie nie uśmiechało.


  Powoli sączyłam swojego drinka, wystukując nogą rytm. Paru gości próbowało do mnie zagadać, ale szybko ich zbywałam. Nie przyszłam tutaj, by szukać jednorazowego numerku. Po pierwsze pracowałam, apo drugie takie rzeczy nie były dla mnie. Nie miałam zamiaru być niczyją zabawką, szczególnie jeśli nie wiązało się to zpraktycznie żadną przyjemnością dla mnie.


  – Cześć, śliczna.– Obok mnie usiadł kolejny pijany kretyn.


  Zaczynałam mieć powyżej uszu tego miejsca, poza tym nigdzie nie było ani śladu Matteo. Cudnie. Początkowo próbowałam ignorować natręta, mając nadzieję, że sobie pójdzie, ale oczywiście tak się nie stało.


  – Lubisz grać niedostępną, laleczko?– Facet przysunął się jeszcze bliżej, ryzykując oberwanie po gębie. Rzuciłam mu znudzone spojrzenie, lecz wtedy zdałam sobie sprawę ztego, kim jest.


  Cesare Cardone.


  Świetnie. Wolałabym trafić na jego brata, ale może ilepiej, że to nie mój podejrzany okazał się tym pijanym dupkiem. Wiedziałam, że dopóki bardziej nie rozgryzę Matteo, nie było sensu wyciągać prawdy na jego temat od kogoś innego, szczególnie że wolałam udawać nieznajomą, która nie ma zielonego pojęcia, kim są ludzie ztej rodziny.


  – Lubię pić wspokoju, ale widocznie nie jest mi to dane– stwierdziłam chłodnym tonem iodwróciłam się do niego bokiem, licząc na to, że załapie aluzję.


  – Spoko, lubię, gdy dziewczyna trochę się opiera.– Dotknął moich włosów ischował ich kosmyk za ucho, po czym pochylił się nade mną izionąc alkoholem, wyszeptał:– Jeśli kręcą cię takie gierki, jestem gotów wnie zagrać, skarbie.


  Już wwieku trzynastu lat musiałam się nauczyć, jak radzić sobie ztakimi typami, więc moja reakcja była niemalże odruchowa. Nie mogłam tego powstrzymać, anawet jeśli, to nie zamierzałam próbować. Podniosłam się zkrzesła tak szybko, że Cardone nawet nie zdążył zareagować, apotem pchnęłam go na kontuar baru, wykręcając mu przy okazji ręce.


  – Posłuchaj mnie uważnie, skarbie– syknęłam.– To nie jest gierka. Po prostu nie jestem zainteresowana. Aty lepiej zapamiętaj sobie raz na zawsze: pytaj kobietę oto, czy możesz jej dotknąć, bo zodczytywaniem mowy ciała coś uciebie kiepsko.


  – Puść mnie, ty szurnięta suko– warknął facet.


  Kątem oka zauważyłam, że barman iklienci zaczęli się nam przyglądać, ale nikt nie zwrócił mi uwagi. Ktoś natomiast zaczął klaskać, co usłyszałam nawet przy głośnej muzyce. Spojrzałam wkierunku, zktórego dochodził ten dźwięk, iza kontuarem baru ujrzałam mężczyznę, na którego polowałam tutaj cały wieczór.


  Wysoki brunet, cały wczerni, uśmiechał się delikatnie ipatrzył na to, jak przyciskam jego brata do baru. Być może to dziwne, ale pierwszym skojarzeniem, które przyszło mi do głowy na widok tego człowieka, była pantera. Chociaż jego uśmiech był łagodny, coś wnim kazało mi przypuszczać, że właśnie szykuje się do skoku na swoją ofiarę. Widziałam wtym mężczyźnie coś drapieżnego iniebezpiecznego, co kazało mi mieć się na baczności, ale może po prostu zadziałał mój instynkt wykrywający podejrzanych typków zdaleka.


  – Może byś coś zrobił…– Cesare zwrócił się do brata, ponieważ wciąż trzymałam go wuścisku.


  – Pani świetnie sobie radzi bez mojej pomocy– powiedział zrozbawieniem Matteo.


  – Dupek– syknął młodszy zbraci.


  – Przyganiał kocioł garnkowi– prychnął mężczyzna.– Poproszę panią, żeby cię puściła, ale masz stąd wyjść, rozumiesz? Weź taksówkę, wróć do domu iwytrzeźwiej, zanim narobisz kłopotów. Nie mam zamiaru cię niańczyć.


  Cesare wymamrotał coś pod nosem, co chyba oznaczało zgodę, ajego brat zwrócił się do mnie.


  – Będziesz tak miła ipozwolisz mu stąd wyjść, żebyśmy oboje mogli spędzić wieczór bez oglądania jego pijanej gęby?


  Niechętnie zrobiłam to, oco prosił, chociaż miałam ochotę osobiście wywalić tego dupka za drzwi. Wtedy jednak mogłabym stracić okazję do rozmowy zMatteo, ana niej zależało mi bardziej niż na karaniu kolejnego zbyt pewnego siebie idioty, który uważał, że każda kobieta będzie mu się kłaniać.


  – Lepiej żebyśmy więcej na siebie nie wpadli– ostrzegłam.


  Młodszy Cardone mruknął coś, co brzmiało jak potaknięcie, iwytoczył się zklubu. Nie byłam pewna, czy rzeczywiście spełni prośbę brata, ale Matteo dał jakiś znak ochroniarzowi przy drzwiach, więc podejrzewałam, że mężczyzna miał dopilnować, by tak właśnie było.


  – Cokolwiek zrobił, przepraszam cię za niego– zwrócił się do mnie mężczyzna.– Postawię ci drinka na koszt firmy wramach zadośćuczynienia ipodziękowania za niezłe widowisko. Nie co dzień widzę, jak ktoś oprócz mnie sprowadza mojego brata do parteru.


  Nie byłam jeszcze do końca przekonana, czy ze mną flirtował, czy tylko starał się być miły, ale wciągał mnie wrozmowę, więc postanowiłam podjąć tę grę.


  – Wolałabym, żebyś trzymał go na jakiejś krótkiej smyczy, ale alkohol też będzie dobry– odparłam.


  – Uwierz mi, gdybym miał odpowiednią smycz, już dawno bym mu ją założył– stwierdził izabrał się do przygotowywania drinka.


  – Nie zapytałeś, co piję– zauważyłam.


  – Zgaduję– odrzekł, rzucając mi uśmiech, co kazało mi przypuszczać, że jednak chodzi oflirt, nie ouprzejmość.


  Już dawno nauczyłam się wykorzystywać to, że jestem kobietą, do celów, powiedzmy… praktycznych. Nie posuwałam się do tego, by uprawiać zmężczyznami seks wcelu omotania ich, ale trochę flirtu, parę randek ipraktycznie jedli mi zręki. Czasem wykorzystywałam inne sposoby, by zdobyć to, czego chciałam, ale wtym konkretnym przypadku uznałam, że zawarcie znajomości będzie najlepszym rozwiązaniem. Mogłam co prawda ubiegać się opracę wklubie Matteo, ale to miałoby sens, gdybym musiała skupić się na jakiejś nielegalnej działalności konkretnie wtym miejscu. Skoro jednak chciałam przedrzeć się do głębiej ukrytych tajemnic, nie pozostawało mi nic innego, jak zbliżyć się do mężczyzny wten sposób. Jedno przynajmniej miałam zgłowy– wyglądało na to, że bardziej kręciły go twarde laski, anie słodkie dziunie. Tym lepiej dla mnie. Im więcej samej siebie mogłam włożyć wodgrywaną postać, tym łatwiej było mi się ztym wszystkim uporać.


  – Isądzisz, że zgadniesz?– prychnęłam.


  – To, co ludzie lubią, wiąże się ztym, jacy są– powiedział.


  – Nie wiesz omnie nic, więc jak masz się domyślić, co lubię?


  – Intuicja.– Uśmiechnął się.– Daj mi szansę. Jeśli polegnę, dostaniesz dwa razy to, co sama wybierzesz.


  – Okej– zgodziłam się, wiedząc, że facet nie ma szans.


  Ludzie zwykle uważali, że kobiety lubią delikatne drinki, słodkie ikolorowe. Za każdym razem, gdy ktoś stawiał mi coś do picia, wybierał właśnie takie obrzydlistwa, wktórych było więcej soku niż alkoholu. Lubiłam wino, ale piłam je do obiadu, anie wtedy, gdy chciałam się upić. Nie sądziłam, by ten gość wpadł na coś tak prostego jak whisky zcolą– jeśli mu się nie uda, przynajmniej będę mogła napić się za darmo.


  Udając mało zainteresowaną, przyglądałam się ukradkiem, jak próbował mi zaimponować. Musiałam przyznać, że na żywo był jeszcze przystojniejszy niż na zdjęciach. Czarne, rozczochrane włosy, gęste rzęsy, ciemna karnacja, wydatne wargi, ostro zarysowana szczęka izaznaczone kości policzkowe, do tego przyzwoita muskulatura, która uwidaczniała się pod czarną koszulką. Wszystko to sprawiało, że na pewno były tabuny kobiet gotowych zrobić wszystko, byleby okazał im odrobinę zainteresowania, aja zastanawiałam się, czy to wykorzystuje.


  Jakim typem człowieka był Matteo Cardone? Brał, co chciał ikogo chciał– bez względu na cenę? Był pozerem, który lubił ładne kobiety idrogie rzeczy, by imponować innym? Szukał adrenaliny, więc wziął się za przemyt samochodów? Amoże to jeden ztych nielicznych facetów, którzy mimo dobrego wyglądu wolą skupić się na robocie, nie na kobietach? Zpewnością musiał mieć wsobie coś porywczego, bo inaczej nie wziąłby się za nielegalny interes. Należało go rozgryźć. Gdy dowiem się, jakim jest człowiekiem, łatwiej mi będzie znaleźć sposób na to, by mi zaufał idopuścił do siebie na tyle, bym mogła poznać jego mroczne sekrety. Nawet jeśli sam nie będzie chciał ich zdradzić, wkońcu popełni jakiś błąd, aja to wykorzystam. Na razie chciałam go sobą zaciekawić na tyle, by pragnął kolejnej rozmowy, by jej wyczekiwał.


  Może ibyłam beznadziejna wrandkach iutrzymywaniu przy sobie facetów, ale umiałam rozegrać pewne karty tak, by zdobyć czyjeś zainteresowanie.


  – Proszę bardzo.– Postawił przede mną szklankę wypełnioną… whisky zcolą ilodem.


  Dobra, teraz to on mnie zaciekawił.


  – Nieźle– skomentowałam. Nie było sensu udawać, że nie dał rady.


  – Coś słodkiego iostrego jednocześnie. Coś tak prostego, że niemalże nieoczywistego.– Wzruszył ramionami iposłał mi seksowne spojrzenie spod rzęs, od którego nawet takiej zimnej suce jak ja coś się rozgrzewało wbrzuchu.


  – To ma być definicja drinka czy mnie?– zapytałam.


  – Itego, itego– odparł.


  – Całkiem przyzwoicie– stwierdziłam iupiłam łyk.


  – Na tyle przyzwoicie, że zdradzisz mi swoje imię?


  – Na to musisz bardziej sobie zasłużyć.


  Zaśmiał się, ale się nie poddał. Swobodnie, nonszalancko wycierał szklanki iustawiał je wrównym rzędzie.


  – Wtakim razie powiesz mi chociaż, czy przyszłaś dzisiaj sama?


  – Owszem– odparłam, chcąc sprawdzić, jak zareaguje.


  – Ale nie wydajesz się zainteresowana szukaniem towarzystwa.


  – Może po prostu lubię się napić przy dobrej muzyce– odgryzłam się.


  – Wiesz, co myślę?


  – Nie, nie umiem czytać wmyślach.


  Matteo zaśmiał się, ale zaraz spoważniał.


  – Przychodzisz do klubu, by być wśród ludzi, ale jednocześnie się od nich izolujesz. Nie możesz się zdecydować, czy wolisz być sama, czy raczej żyć wgrupie– powiedział, pochylając się nad kontuarem baru, dzięki czemu mogłam dostrzec kolor jego oczu ipoczuć jego oddech. Nie był zbyt blisko, ale itak trochę mnie to deprymowało, chociaż zinnych powodów, niż chciałabym przyznać. Nie wkurzał mnie tym, lecz pociągał, ato nie mogło oznaczać niczego dobrego.


  Chociaż wjego słowach akurat było sporo prawdy. Lubiłam samotność… ijednocześnie jej nienawidziłam. Moje związki zlat nastoletnich były równie dojrzałe ipiękne jak zgniły pomidor. Później, gdy próbowałam się umawiać, kończyło się to dwojako– trafiałam na dupków, którzy chcieli jedynie seksu, co nie byłoby problemem, gdyby chociaż byli wtym dobrzy, albo na całkiem ogarniętych ludzi, którzy wiedzieli, czym jest prawdziwa relacja, ale wtedy nadchodził moment, gdy obie strony powinny się otworzyć i… klapa. Jedyną osobą, poza moimi rodzicami, którą mogłam nazwać bliską, była Chiara, chociaż ona również nie znała prawdy. Na szczęście na razie nie naciskała, więc miałam jeszcze trochę czasu na zastanowienie się, jak mam to rozegrać. Jednak faceci to zupełnie inna działka ijak widać kompletnie nie moja. Związki odpadały, dopóki nie nauczę się, jak być odrobinę bardziej ciepłą iotwartą osobą, ana to się nie zanosiło. Przelotny seks okazywał się kiepski wdziewięciu przypadkach na dziesięć. Najczęściej szłam zatem na kilka randek, po czym kończyłam znajomość. Nie było przesiadywania razem czy tym podobnych rzeczy, co miało swoje dobre izłe strony. Nie musiałam kłamać iudawać, że jestem normalną, zrównoważoną osobą… ale też czasem czułam się piekielnie samotna.


  – Myślisz, że wiesz wszystko owszystkich?– prychnęłam.


  – Nie, ale akurat ciebie łatwo mi się czyta.


  Bzdura. Przez całe życie uczyłam się, jak otaczać się pancerzami. Nie było mowy, by ktoś się przez nie przedarł… No chyba że znałby tę sztukę jeszcze lepiej ode mnie.


  Mimowolnie spojrzałam wprost wszaro-zielone tęczówki Matteo izdałam sobie sprawę, że są nieprzeniknione. Uśmiechał się ispoglądał zalotnie, ale jego wzrok był pozbawiony emocji. Łobuzerski uśmiech nie dosięgał oczu.


  – Więc musisz być nieźle szurnięty, skoro ci się to udaje– obróciłam wszystko wżart, karcąc samą siebie za to, że idę wtym kierunku. Nie chciałam nawiązywać żadnej relacji ztym mężczyzną. Miałam go poznać dla dobra śledztwa, anie porównywać do samej siebie.


  – Tak, to niewykluczone.– Zaśmiał się.– Ale jednej rzeczy nie potrafię zciebie wyczytać.


  – Na pewno nie jednej– stwierdziłam.– Aczego konkretnie?


  – Przyszłaś tu, by uciec od pustego mieszkania czy od faceta, który niezbyt dobrze sprawdza się wswojej roli?


  – Ajakie to ma znaczenie? Nie wyjdę ztobą do domu– powiedziałam.


  – Nie chciałem zabierać cię dzisiaj do łóżka– odrzekł, amnie nie umknęło, że zaznaczył „dzisiaj”.


  – Więc skąd to pytanie?– Udałam, że nie zauważyłam aluzji.


  – Bo zastanawiam się, czy zjadłabyś ze mną lunch jutro po południu?


  – Nawet nie wiesz, jak się nazywam, achcesz zaprosić mnie na obiad?– Zaśmiałam się, chociaż trzeba było przyznać, że facet szedł jak po linie wprost wmoje sidła.


  – Widziałem, jak niemal skopałaś tyłek mojemu bratu, to wystarczający powód, by sądzić, że będziemy się świetnie bawić– odparł.


  Miałam świadomość, że jeśli zgodzę się na randkę, będzie zbyt łatwo. Straci zainteresowanie, jeżeli na spotkaniu coś pójdzie nie tak. Może ijednak nie był typem faceta, który od razu zaciąga dziewczynę do łóżka. Najwyraźniej umiał włożyć wto trochę wysiłku, ale nie zamierzałam zakładać, że dzięki temu wszystko pójdzie jak zpłatka.


  Wyciągnęłam portfel ipołożyłam na blacie należność za poprzednie drinki.


  – Mam na imię Letti– powiedziałam.– Aodpowiedź na drugie pytanie… zastanowię się, czy zasłużyłeś, by ją usłyszeć.


  To powiedziawszy, zsunęłam się zkrzesła iodeszłam, czując na sobie jego spojrzenie.
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